Lekcja dla sześciolatków z kalkulatorem
Podobnie przebiegającą lekcję zaproponowano w książce dla nauczycieli pt. "Breaking Away from Math Book II". Takie lekcje nie są niczym nadzwyczajnym na świecie. Przyzwyczajanie do racjonalnego używania kalkulatorów od najwcześniejszych etapów edukacji ma swoich zwolenników.   

Przygotowano dla każdego ucznia kubek z kamyczkami i zwykły czterodziałaniowy kalkulator. W kubku było 40-50 kamyczków.  Nauczycielka miała swój kalkulator, taki który mógł przy użyciu rzutnika pisma dawać duży obraz na białej ścianie oraz swój kubek z kamyczkami.

Na początek każdy uczeń wysypał kamyczki na swój zeszyt, lub papierowy talerzyk i mógł się przyglądnąć swoim kamyczkom. Ten wstęp zwykle trwał kilka minut. Gdy pierwsze zaznajomienie się z zawartością minie, nauczyciel stawia pytanie:

– Jak myślicie, ile jest tych kamyczków w kubku? 

– Trzeba policzyć, zwykle odpowiadają dzieci.

– Na pewno, odpowiada nauczycielka, ale ja wam pokażę bardzo zgrabną metodę policzenia ile ich jest za pomocą kalkulatora.

Następnie padło pytanie, czy wszyscy wiedzą, że kalkulator ma takie miejsce, gdzie może zapamiętać liczbę i jeżeli jest tam jakaś liczba, to wtedy w okienku pokazuje się litera "M".

To "M" znaczy, że w pamięci kalkulator ma coś.  Aby zobaczyć co tam jest, trzeba nacisnąć klawisz "MRC". Spora część uczniów jeszcze nie wiedziała tego. Aby pokazać jak to działa, nauczycielka powiedziała:

– Wpiszcie do okienka kalkulatora np. 2 a następnie naciśnijcie "M+". Czy pokazało się "M" w oknie kalkulatora?

– Tak! odpowiedzieli chórem, ale kilka głosów zabrzmiało niepewnie. To sprawdźcie sobie nawzajem, jak to jest. 

– Co zobaczymy, jak naciśniemy "MRC"?

– Dwa!

– No to teraz naciśnijcie jeszcze raz "M+". Nacisnęliście?

– Tak! No to co teraz zobaczycie w oknie, jak naciśniecie "MRC", jeszcze nie naciskajcie, ale spróbujcie odpowiedzieć co to będzie. 

– Cztery! odpowiedziało kilka głosów. 

– Na pewno? Sprawdziliście?

– No to wyjaśnijcie, dlaczego tak jest swoim sąsiadom w ławkach.

Nastąpiła wymiana zdań.

 Gdy już to się wyjaśniło nauczycielka wysypała swoje kamyczki na przygotowaną przezroczystą folię na rzutniku pisma  i powiedziała, żeby wszyscy uważali jak będzie przeliczać swoje kamyczki za pomocą kalkulatora.  Najpierw włączyła swój kalkulator  naciskając  "ON/C". Potem zapisała w okienku liczbę 1, a potem po kolei wrzuciła dwa kamyczki do kubka, za każdym razem naciskając klawisz "M+". 
– Ile ich tam jest w moim kubku? zapytała.  

– Dwa – odpowiedziały dzieci.

– A jak to sprawdzić na kalkulatorze?

Tu niektórzy zapamiętali, że trzeba nacisnąć klawisz "MRC" a Kasia zawołała

– MRuCzek!

. Gdy już wszyscy się na to zgodzili, nauczycielka nacisnęła klawisz "MRC". Rzeczywiście w okienku pokazała się liczba 2 i pomruk zadowolenia można były usłyszeć w klasie.

– No, a teraz wrzucę następny, kamyk do kubka i nacisnę "M+". Co będzie w pamięci kalkulatora?

– Większość odpowiedziała chórem "Trzy".

– Uwaga, naciskam klawisz "MRC" i...    rzeczywiście pokazała się liczba 3 w okienku kalkulatora. 

– Czy już wiecie jak za pomocą kalkulatora można się dowiedzieć ile kto ma kamyczków?

Większość dzieci już wiedziała, ale nauczycielka poprosiła, aby te dzieci, które już wiedzą, jak to zrobić, zrobiły to razem z tymi sąsiadami, którzy jeszcze nie wiedzą.
Nie wszystko poszło równo i gładko. Jedno z dzieci domyśliło się, co znaczy klawisz "M–” i chciało sprawdzić, co będzie jak zacznie wyjmować po jednym kamyczku i naciskać klawisz "M–" . To trochę zaburzyło pierwotny plan nauczycielki, ale nie straciła wątku. Powiedziała:

– To ty sobie sprawdzaj, tak jak chcesz i powiesz nam potem, czy się wszystko zgadza. 

Reszta dzieci miała wkładać po kolei wszystkie kamyczki do kubka i odczytać klawiszem "MRC" z pamięci kalkulatora ile ich tam jest. Było różnie. Jedne dzieci miały 42 inne 47, jeszcze inne 50 kamyczków w kubku. 

Ta zabawa w przeliczanie kamyczków podobała się.  Gdy już wszystkie dzieci wyznaczyły za pomocą kalkulatora ile kto ma kamyczków, nauczycielka powiedziała.
– A teraz spróbujemy to zrobić innym sposobem. Będziemy w taki sam sposób zliczać kamyczki, ale po dwa. Patrzcie: nacisnęłam dwa razy:

 "MRC" i jeszcze raz "MRC" 
i literka M znikła z okna kalkulatora. Dla pewności nacisnę jeszcze  klawisz "ON/C"aby przygotować kalkulator do nowych obliczeń i będę dodawać liczbę 2 do pamięci kalkulatora. Proszę – kubek jest pusty. Teraz biorę dwa kamyczki, wrzucam do kubka i naciskam klawisz  2 a potem "M+"  i jeszcze raz biorę dwa kamyki i wrzucam do kubka i naciskam "M+". Co teraz będzie w okienku kalkulatora jak nacisnę "MRC" ?

Większość dzieci odpowiedziała 

– cztery!

Ale były takie co powiedziały "dwa".
Nastąpiła krótka dyskusja. Niektórzy mówili przecież "dwa plus dwa to jest cztery"

Inni mówili "dwa dodać dwa to jest cztery", ale nauczycielka nie reagowała na takie drobne różnice. Zwróciła uwagę na te dzieci, które siedziały cicho i wydawało się, że nie wiedzą co się dzieje. Rozmawiała z kilkoma takimi, a reszta słuchała. Niektórzy jednak nie słuchali tych rozmów, tylko wrzucali po dwa kamyki do kubka i naciskali "M+". Jedni po cichu, inni mówiąc na głos, co robią i pokazywali to swoim sąsiadom. 

Po chwili słychać było:

– miałem 43 kamyki, a teraz został mi tylko jeden kamyk, a "MRC" pokazuje 42. Wiem dodam 1 i będzie 43.  Zgadza się.  Czy to zawsze tak się zgodzi?

– No sprawdź jeszcze raz. 

– Czy każdemu wyszło to, co za pierwszym razem?

Pytanie okazało się trudne, bo niektórzy nie pamiętali co mieli za pierwszym razem. A niektórym został jeden kamyk i nie byli całkiem  pewni, co należy zrobić, dodać jeden do wyniku, czy nie.
W końcu wszyscy się zgodzili, że jeżeli komuś został jeden kamyk, to trzeba do wyniku dodać jeden. 

Nauczycielka następnie zadała pytanie:

– Jak myślicie, czy można tak zliczać po trzy kamyki?

– Można – odpowiedziało kilka głosów. No to spróbujmy, ale pamiętajcie jaki kto miał wynik za pierwszym i drugim razem.

Okazało się, że przy zliczaniu po trzy wynik się zgadzał z poprzednimi wynikami, ale gdy zostały dwa kamyczki, trzeba było na końcu dodać dwa, a gdy został jeden, trzeba było dodać jeden. 

Przez chwilę słychać było tylko chrzęst kamyczków. Ale nagle zabrzmiał  głos tego ucznia, który zajmował się klawiszem "M–”. 

– Zgadza się! krzyknął.  Miałem 45 kamyczków, nacisnąłem "M–” i "M" mi znikło z okna. Nacisnąłem "MRUCZEK" i w miejsce 45 pojawiło się zero. Nauczycielka spokojnie spojrzała w jego stronę, z dyskretnie aprobującym spojrzeniem. 
Za chwilę nauczycielka zaproponowała, aby dzieci siedzące w jednej ławce połączyły swoje kamyki i przeliczyły je razem. Ale najpierw niech spróbują za pomocą kalkulatora sprawdzić ile to będzie.  Staszek miał 43 kamyki, a Ewa 47. Kalkulator odpowiedział, że suma 43 plus 47 to jest 90.  Gdy zaczęli przeliczać po 3 okazało się, że się zgadza.  Klawisz "MRC" pokazał w oknie 90, i nie został ani jeden kamyk, wszystkie znalazły się w kubku.

Zabawa była w pełnym toku, gdy zadzwonił dzwonek na pauzę i zajęcia trzeba było zakończyć. 
Gdy są trudności z kamyczkami, mogą to być jakiekolwiek w przybliżeniu jednakowe przedmioty. W podobnych próbach w Siedlcach używaliśmy, 8 mm metalowych nakrętek, które kupowaliśmy na kilogramy w sklepie żelaznym lub podkładek, które wsypane były do małych plastikowych buteleczek po wodzie mineralnej. Mogą to być równie dobrze kasztany, fasolki, żołędzie, spinacze etc.
Ten tekst jest napisany na podstawie książki
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